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C E N Y  O G Ł O SZ E ft: Po t e k ś c ie  1 m m  w  1 s z p a lc ie  (szero k o ść
s z p a l t y  45 m m i p0 g r o s z y  O g ło sz e n ia  te k s to w o  po 1 z lo ty  30 g r o sz y  

z a  1 mm.
Jędrzejów, 1 8 /1 9  lutego 1943
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Atlantyk -  wlcHdm terenem walki
„Taktyka g rupow a" łodzi podwodnych szerzy przerażenie.

Lizbon;,, 17 lu tego . A dm irał W illiam  
rjp t  pisze na łam ach „New W eek 1:
-£ °n fe re n c jt»  w C asab lan ce  i no m in acja  

a r l  •tn ?So rzeczoznaw cy lodzi podw odnych  
"> T - a B ó n itza  na stan o w isk o  naczelne- 
up ni’dcy n iem ieck ie j m a ry n a rk i w o jen ­
n e  / a ^ © ś l a j ą  pow agę zag rożen ia  ze s tro -  
i j  łodzi podw odnych . Jeże li ju ż  dzienne 

a la k i g ru p  n iem ieck ich  lodzi podw odnych  
m a ją  p io ru n u ją c a  sku teczność, to  a ta k i 
nocne są  jeszcze straszniejsze**.

Adm irał P ratt dzieli A tlantyk  na trzy  
głów ne lin je zaopatrzenia.

tivchVSiZą *̂cst d ro g a  ze S tanów  Zjednoczo- 
w ict A tig lji, p ro w ad ząca  tuż  kolo  po- 
i ło ł rzi> ^  p u n k tó w  o p a rc ia  w G ren lan d ji 
n orii" '1'1'. Oruga lin ja idzie ze Stanów  Zjed- 

JOnych do Przylądka Dobrej Nadziei, 
b r °w nież je s t do pew nego s to p n ia  za- 
(. spieczona przez pow ietrzne p u n k ty  opar- 
wvRUa .wys[)ach za ch o d n io -in d y jsk ich  i tia 
d r n n  Z0ZU hrazylij& kiem , trzec ią  zaś je s t  

? ze Stanów Zjednoczonych do pćłnoc- 
śl ? Gibraltaru, k tó r ą  P ratt okre-
bow  °  rJa-in>ebezpieczu iejszą. N a  tej l in j i  
z-il ' em ,>*:rn£łee ko n w o je  po w y p ły n ięc iu  z 
nveh zas ' W  sam olotów ', s ta c jo n o w a ­
n ie n Da ^ y b rz e ż u , m uszą  sil; zdać w yłącz- 
rvn-i^V  i °-nĘ je d n o ste k  k o nw ojow ych  m a- 

'• k tó re  je d n a k  są  zupe łn ie  n iew y ­

s ta rc z a ją c ą  o b roną  p rzeciw ko ta k ty ce  ze­
społow ej n iem ieck ich  łodzi podwmdnych.

Ataki te, prowadzone w porze dzien­
nej i nocnej, podejmowane są zwy­
czajnie w takich punktach, w których 
konwój dysponuje najsłabszą ochroną 

ze strony lotnictwa.
Łodzie podw odne g ru p u ją  sic w; zespoły, 
liczące 30—40 jed n o stek , szeregu jąc  sic w 
e sk ad rac h  za w yw iadow czą łodzią podw o­
dną, p ły n ą cą  na przodzie. N astęp n ie  we­
d ług  dok ładn ie  określonego  p lanu  łodzie 
p rz y s tę p u ją  do a tak u , przyczeni każda łódź 
podwodna skierowuje swoją torpedę na do­

kładnie poprzednio określony cel w kon­
woju. Cełem  p rzec iw dzia łan ia  n iebezpie­
czeństw u łodzi podw odnych  a d m ira ł P r a t t  
p ro p o n u je  zasto sow an ie  sam olo tów  w iro ­
w ych i w ielk ich  sterow ców , k tó re  m og łyby  
to w arzy szy ć  konw ojom  w drodze przez 

m orze i s tan o w iły b y  w ten  sposób  lepsze 
zabezpieczenie, niż ste rów ce m ałego  typu , 
o p eru jące  je d y n ie  w służb ie żeg lug i p rz y ­
brzeżnej. S am o lo ty  i  sterów ce m u sia ły b y  
być w yposażone w sy stem  św ia te ł, zdo lnych  
do ro zw id n ien ia  ciem ności nocnych  w p ó ł­
m ro k  i  u ła tw ia ją c y c h  w y k ry c ie  lodzi pod ­
w odnych, o p eru jący ch  w nocy na pow ierz­
ch n i m orza.m m mm mku mm

M M  u h e z i ir a iw n  i i i rami 1942.

Morinigo ponownie prezydentem 
Urugwaju.

Buenos Aires, 17 lu tego . Według półofi 
cjalnych wiadomości, prezydent republiki 
Morinigo, jako jedyny kandydat w w ybo­
rach na stanowisko prezydenta państwu  
Urugwaju, obrany został 85 proc. ogółu  
głosujących. .

P o zo sta łe  15 proc. g łosow  p rzy p a d a ją  na 
opozycję. P re zy d e n t M orin igo  zo-stai zatem  
o b ran y  p rezy d en tem  n a  n a s tę p n ą  pięcio! ‘ t -  

u tą  kadencję . ________

Katastrofa brazylijskiego 
parowca.

Utonęło 41 osób.
Vigo, 17 lu tego . Parowiec brazylijski 

,Cordeiro de Miranda" wskutek gw ałtow ­
nej burzy rozbił się na zachodnio-brazylij- 
skiej rzece San Francisco.
‘ Z pośród  HO osób, zn a jd u ją cy c h  sie, na po ­

k ładzie, zdołano  u ra to w a ć  ty lk o  19.

Berlin, 17 lu tego . Formacje ubezpiecza­
jące dowództwa grupy marynarki wojen­
nej dokonały w roku 1942 niezwykle w iel­
kiej ilości akcyj konwojowych na morzu, 
mianowicie 17.707.

W śród  ubezpieczonych okrętów  zn a jd o ­
w ały  się o k rę ty  w ojenne, k tó re  d o konały  
2.203 przejazdów , s ta tk i  sz p ita ln e  w 70-ciu 
p rze jazd ach  i s ta tk i handlow o w 15.429 p rze ­

jazdach . P rzew ieziono  p rzy te m  ogółem  
43,3 m ilionów  b rt.

W ymienione formacje ubezpieczające w y­
dobyły ponadto z morza w 1942 roku 1974 
miny nieprzyjacielskie, zestrzeliły 99 samo­
lotów, zniszczyły około 25 łodzi podwod­
nych i zatopiły z całą pewnością 22 ściga,  
cze, a G z wielkiem prawdopodobieństwem.

Sowiety pragną wyjaśnień 
w Ankarze.

Ankara, 17 lu tego . W e d łu g  in fo rm ac y j,
ja k ie  k rą ż ą  w k o ła ch  p o lity czn y ch  w A n ­
karze , w ub ieg ły  w to rek  zw rócił się am b a ­
sa d o r sow iecki w' T u rc ji W in o g rad ó w  do 
b ry ty jsk ie g o  a m b a sa d o ra  S ir  K n a tc h b u ll 
F u g esse n a  z p ro śb ą  u udzielan ie in fo rm ac y j 
°-o do treśc i rozmów', ja k ie  C h u rch ill p ro ­
w adził z p rezy d en tem  lu d n ii. R ów nież .Mej■ 
*ki m ia ł się  zw rócić do E d e n a  w te j sa- 
^ e j  m a te r ji.

W czasie okupacji sowieckiej 
Estonja straciła 6 0 .0 0 0  osób.
Sztokholm , 17 lu tego . J a k  donosi „Goete- 

f' >rgs M orgen P o sto n " , g e n e ra ln y  k o n su l 
in la n d ji w G oetebo rgu  H y u u in en  ’w ygło­

su  se rję  odczytów , z k tó ry c h  m. i. w y n ik a , 
76  F s to n ja , ja k o  jed n o  z m n ie jszych  p ań s tw  
nad Bałtykiem , n a jb o le śn ie j u c ie rp ia ła  
w ćzasie  o k u p ac ji sow ieck ie j. W  ok resie  
ty m  bolszew icy s tra c ili  60.000 osób.

Korzystniejsza koncentracja sil 
na Wschodzie.

Berlin, 17 lu tego . Jeszcze przed nasta­
niem okresów w iosennych błot, bolszew icy  
usiłują doprowadzić do rozstrzygnięcia na 
frcncie południow ym . S kom asow anym  si­
łom  bojowym  bolszewickim  przeciw staw ia  
się n iem ieckie dowództwu zarówno  
yiością obszarów, jak  j męstwem

tylko na silniejsze koncentracje sił, lecz 
również na zbliżenie centrów zaopatrze­
niowych ku linji bojowej. N a tych odcin ­
k a c h  f ro n tu , k tó re  zgodnie z w olą  n ie­
m ieckiego dow ództw a m a ją  być bron ione, 

rozle- w o jsk a  n iem ieck ie  p rz y s tą p iły  ju ż  do zde- 
wojsk i eydow anych  k o n tra tak ó w .

niem ieckich. Dzięki tysn obu czynnikom, j Z m a g an ia  n a  fro n c ie  w schodn im  s ą  cię- 
Uotychczas udaw ało  się ząw sie  pozbawiać żkie, pon iew aż okres zim ow y pow ażnie 
bolszew ickiego przeciwnika wszelkich k o . j Sp rzy j!t przyzw ycza jonym  do k lim a tu  bot- 
rcr.yśti, które miały na celu przez okrążenie j szew ikom , w zw iązku  z czem  bolszewicy  
i w y je rsy  we frcncie, doprowadzenie do bi- atakują wielokrotną przewagą na punk- 
tew wyniszczających. fach ciążkości, np. jak to ostatnio miało

Alianckie lotnictwo w Afryce 
Pod dowództwem Stanów Zjedn.

Sztokholm , 17 lu tego . Dowódca angiel­
skich jednostek lotpictwa bojowego w Afry-  
■e Północnej, wicemarszałek wojsk lotni- 

zVch Cunningham został podporządko­
wany amerykańskiemu generałowi Spa­
d o w i .

G etiera ł-m ajo r  S p aa tz  p ia s to w ał do tąd  
| a now isko k o m an d o ra  lo tn iczych  jedno- 
, , bojow ych a rm ji S tan ó w  Zjednoczo- 

™  w A ng lji. Z osta ł on p rzen iesiony  do 
-tabu g e n e ra ła  E isen h o w era , jeg o  zaś po- 

, et*uook w A n g lji ob ją ł g e n e ra ł-m a jo r  IŁ 
• E aker.

R°Wa metoda osiedlania żydów.
wn°^',a ’ lu tego . Anglicy  i Amerykanie  
p rp.'?fa,,zil* nową metodę osiedlenia żydów  
I . '*kim Wschodzie, zamieszkałym przez

arabską.
>v“ k „ j 0rity u g e n ty  żydow skich  „io ltue- 
-vnv  ; S, w y sy ła n e  na te ren  S y rji , Pa>e- 
ioflv V ’.au s jo rd an ji. a  n aw e t do I ra k u .

•• k i l k a  ty g o d n i żydzi ci u l o k u j ą  sic
irl?;, ,. U* Ulezaw odnie z jaw ią  sic  ta m  ich
veb n  P tjfebyw ająee w obozach zbioro- 

dz ięk i sp e c ja ln y m  zdolnościom  do- 
n - ?,a, n ' a 816 do okoliczności, żydzi szyb-

• w sw ych now ych siedzibach
nosci za ro b k o w an ia  i w kró tce  roz.dy- 

h  r  w reszcie m ieszkańców . W  ten  spot 
m a sic „u lokow ać" około 150.000 żydów.

Z w ojskow ego p u n k tu  w idzenia nie je s t  
1 < ■ ypażn'4 , czy w alczv sic  o tą łu b  in n ą  
m iejscow ość, bow iem  g łębokość te renów  
ro sy jsk ic h  pozw ala n a  operacjo  ruchom o 
n a  szeroką  skale. Decydującem natomiast  
jest utrzymanie siły  przebojowej. W  ty m  
w y p ad k u  uzew nętrzn ia  się  obecnie z k o ­
rzy śc ią  sk rócony  fro n t, k tó ry  pozwala nie-

miejsce w łuku Donu. W  c ią g u  k ilk u d n io ­
w ych w alk  rzucono n a  ten  przyczółek  m o­
stow y n iem al dw ie a rm je  sow ieckie. N ie­
m nie j je d n ak  u d a ło  się te  m asy  w o jsk  ode­
przeć, p rzyczem  bolszew icy okup ili te  nie- 
u da łe  a ta k i  n iem al 100 zdem olow anem i 
czo łgam i o raz  6000 po leg łych .

Moskwa powołuje 14-letnich 
do służby wojskowej-

Ankara, 17 lu tego . Moskiewska „Praw­
da" publikuje zarządzenie sowieckiego ko- 
misarjatu wojny, według którego ucznio.  
wie szkół średnich, którzy ukończyli 14-ty 
rok życia, mają być przyjęci do wyszkole­
nia wojskowego.

J a k  to  dzienn ik  w y raźn ie  zaznacza, nie 
chodzi tu  o ja k ie ś  w ychow anie  w zględnie 
p rzysposob ien ie  przedw ojskow e, lecz o_ w y ­
b itn e  p rzeszko len ie  w ojskow e z b ro n ią  w  
ręku .

W  tem  sam em  w y d an iu  „P raw d y "  u k a ­
za ła  s ię  l is ta  nom inacji, w y d an a  przez n a j ­
w yższą rad ę  Zw iązku S ow ietów , przyczem  
zastępca  S ta lin a  n a  s tan o w isk u  p rzew od­
niczącego p a r t j i  k o m u n is ty czn ej A ndrzej 
Zdanow  zo sta ł m ian o w an y  generałem -po- 
roczn ik iem . T en  sam  stop ień  w o jskow y  u- 
zy sk a ł C hruszczów , k tó ry  wchodzi w sk ład  
członków  b iu ra  po litycznego , a  więc n a ­
czelnego g re m ju m  p a r tj i  kom un is tycznej. 
D zięki ty m  nom inacjom , w sk ład  czerw o­
nej a r in ji  w eszli na jw yżsi fu n k c jo n a riu sze  
p a r t j i  k o m u n is ty czn e j.

Król Borys uczestniczył 
w pogrzebie generała Lukcffa.
Sofia, 17 lu tego. W poniedziałek popołud.  

niu odbył się z honorami wojskowem i po.

grzeb b. bułgarskiego ministra w ojny gene­
rała Lukoffa, poległego z ręki mordercy.

W  uroczysto śc i ża łobnej w zięli m. in. u- 
dzia ł k ró l B o ry s  o raz  w ojskow i a t ta c h e  za­
p rzy jaźn io n y ch  państw .

Olbrzymi pożar wytwórni 
filmowej.

Buenos Aires, 17 lu teg o . Wskutek kata­
strofalnego pożaru, który wybuchł w po­
niedziałek popołudniu, uległa prawie zu 
pełnemu zniszczeniu poważna argentyń­
ska wytwórnia f ilm owa „Sonofilm", znaj­
dująca się w pobliżu stolicy związkowej.

M im o, iż tr z y  d ru ż y n y  s tra ż y  o g n io w ej 
p o d ję ły  w alko z pożarem , głów ny budyneK 
wytwórni i kilka m agazynów m ateriałów  
uległo spaleniu. R ów nież cenne aparaty  
padły pastwą płomieni. S zkody  ocen iane 
są  n a  około m iljo n a  pesetów . P rzy czy n a  
p o ża ru  je s t do tychczas n iezn an a .

Nowe operacje japońskie 
w Chinach środkowych.

Szanghaj, 17 lu tego . W ed łu g  d o n ie sien ia  
ag e n c ji D om ei z te re n u  d z ia ła n ia  a rro ji j a ­
p o ń sk ie j w środkow ych  C hinach , J a p o ń ­
czycy rozpoczęli na p o łu d n ie  od rzeki .Taiig- 
tse  nowe oi>erncje przeciw ko w o jskom  
C zungk ingu  9-tej i 6-tej s tre fy  w o jenne j. 
P o m im o  silnych  m rozów  o p erac je  n a  p o łu d ­
nie od Sheei o raz  na p o łu d n ie  od N aczang  
poczyn iły  n iezw ykle  p o m y śln e  postępy .

Chiny Narodowe wzmacniają się 
gospodarczo.

Nankin, 17 lu tego . Czynniki rządowe 
Chin zatwierdziły na posiedzeniu najwyż­
szej rady obrony narodowej w całości pro­
jekty, przedłożone przez radę gospodar­
stwa narodowego w sprawie polityki go ­
spodarczej w okresie wojny.

P ro je k ty  te  do tyczą m. in. zw iększenia 
p rodukcji, rozw o ju  p rzem ysłu  w ojennego  
w ra m a c h  w y k o rz y s ta n ia  n a tu ra m y c h j .ro -  
deł surow cow ych o raz  ra c jo n iz a c ji 
ców  i  m a te r ja łó w  pędnych .

surow -

Japończycy zatopili ciężki 
krążownik i kontrtorpedowiec 

Stanów Zjedn.
Genewa, 17 lu teg o . B iu ro  R e u te ra  d o w ia­

d u je  się  7. W a sz y n g to n u  o za to p ien iu  w 
okrosic  m iędzy  29 s ty c zn ia  a  4 lu te g o  lir. 
przez Ja p o ń cz y k ó w  na po łudn iow ym  1 acy- 
f ik u  ciężk iego  k rą ż o w n ik a  S tan ó w  Z.icdn., 
o raz  jednego  k o n trto rp ed o w ca .

W Czungkingu wzrasta nieufność
do aljantów.

Szanghaj. 17 lu tego . W prasie Czungkin.  
gu ujawnia się coraz dobitniejsza krytyka  
z powodu systemu prowadzenia w ojny przez 
aljantów.

P o  6-ciu la ta c h  w o jny  — pisze o f ic ja ln y  
o rg an  „ C h u n ta y a n jih p a o "  — n aró d  ch iń sk i 
nie je s t  ju ż  psycho log iczn ie  zdo lny  do w y­
s łu c h iw an ia  d y sk u sy j na ten  tem at, k tó ry  
naró d  m usi być n a jp ie rw  pokonany . Jeżeli  
Amerykanie nie podejmą na oceanie Spo- 
kojnym in icjatywy, uczynią to Japończycy.  
C hińczycy  s ą  ciekaw i, k iedy  odbędzie się  
dz ia ła lność  lo tn ic tw a nad J a p o n ją .  zapo­
w iedziana przez R oosevelta. Społeczeństwo  
Stanów Zjednoczonych — kończy  wym ię-

n iony  dz ienn ik  — nie ma najmniejszego po­
jęcia o tem, co cierpi naród chiński, p o n ie ­
w aż jeg o  w łasne  c ie rp ien ia  o g ra n ic z a ją  się  
do tychczas je d y n e  do rac jo n iza c ji.

D zienn ik  „T ak in g p ao " w y ra ża  w końcu 
dość o tw arc ie  nieufność, zjawiającą się w 
ostatnim czasie pomiędzy wierszami więk­
szości artykułów prasy Czungkingu wobee  
Anglików i Amerykanów. D ziennik  ten o- 
św iadcza m ianow icie , żc zwycięstwo chiń­
skie jest  wprawdzie także zwycięstwem  dla 
aljantów, zwycięstwo aljantów jednak nie­
koniecznie musi być także zwycięstwem  dla 
Chin.



Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 17 lutogro. Wlosfei kom unilkat w o­

jen n y  z w to rk u  16 1 u togo b r z m i : .
G łów na k w a te r a  sił zb ro jn y c h  kom uni­

k u je :
N a  odcinku  T u n isu  je d n a  z ak c y j  bo jo ­

w ych  o znaczeniu  lo k a ln em  d o p row adz i ła  
do zdobycia poeycyj uieprzyjacielsikich. 
W  ręce nasze w p ad ło  781 jeńców , 33 zm o­
to ry zo w a n e  i 23 inne  działa ,  o raz  liczne 
po jazdy  niwhaniezme. W  toku  ty c h  sa m y ch  
dz ia łań  bo jow ych  zniszczono, względnie  
zdobyto  97 czołgów n iep rzy jac ie lsk ich .  M y­
ś liw cy  niem ieccy zestrze lil i  w w a lk a ch  
pow te tranyeb , a lbo  zniszczyli n a  ziemi 24 
sam o lo ty  n ieprzy jac ie lsk ie .  O gn iem  naszych  
je d n o s te k  naz iem nych  s trąc o n o  sam o lo t 
a m e ry k a ń s k i  ty p u  „P e  40". W zię to  do n ie­
woli p ilo ta , k tó r y  w yskoczył n a  s p a d o ­
chronie .

N asze sa m o lo ty  to rpedow e s t r ą c i ły  przed  
w ybrzeżem  a f ry k a ń sk ie m  b r y ty j s k i  sa m o ­
lo t  m yś l iw sk i ,  k tó r y  spad ł  do m orza .

J e d n a  z naszych  łodzi podw odnych  nie 
pow róc i ła  do sw ej bazy. R o d z in y  członków 
za łog i pow iadom iono .

L o tn ic tw o  n iep rzy jac ie lsk ie  p rz e p ro w a ­
dziło w nocy na 13 lu tego  n a lo ty  n a  N eapol 
i P a le rm o .  Szkody  są bardzo  wielkie. 
S tw ie rdzone  do tychczas  s t r a t y  w ynoszą 
w . N eapolu siedm iu zab itych , z czego p ię­
c iu  w T o r r e  del Greco, oraz 15 ran n y c h  
w śró d  ludnośc i  cyw ilnej.

W  P a le rm o  s tw ie rdzono  dotychczas  DS 
o f ia r  śm ie r te ln y ch  i 297 r an n y c h .

W łosk ie  sa m o lo ty  m yśl iw sk ie ,  o raz  a r ­
ty le r i a  p rzeciw lo tn icza  zniszczyły  cz te ry  
7. pośród  a ta k u ją c y c h  sam o lo tów , z czego 
t rz y  w N eapo lu  i jeden  w  P a le rm o .

S am olo ty  n iep rzy jac ie lsk ie  p rzep row adz i­
ły  na lo ty  i a tak i  p rzy  użyciu  k a ra b in ó w  
m aszy n o w y c h  na pociągi i dw orce  k o le jo ­
we na S ycy lj i  i w K a la b r j i .  C zterech  r a n ­
nych.

Koło Seioli (S\ rakuzy)  sp a d ły  p łonce  
dwa a p a r a t y  ty p u  S p it i f i re ,  t r a f io n e  ogniem  
naszych  h a ie ry j  dział przeciw lotniczych. 
Trzeci sam olo t  zmiszezyły n iem ieckie s a ­
m o lo ty  m yś l iw sk ie  nad T ra j ian ią .

C z te ry  z pośród naszych sam o lo tów  nie 
pow róc i ły  do swych p u n k tó w  w yjśc iow ych .

Ciężkie walki obronne na froncie 
wschodnim trwają nadal.

Zniszczenie 157 czołgów w jednym dniu.
Berlin, 17 lutego. Naczelna komenda nie­

m ieckich sił zbrojnych kom unikuje z g łów ­
nej kw atery Ftłhrera we w torek dnia 16-go
lutego:

Ciężkie w alki obronne na froncie wschod­
nim trw ały  również wczoraj. Przy użyciu  
zm asow anych form acyj czołgów  i p iechoty  
nieprzyjaciel kontynuow ał próby przełam a­
nia frontu.

Na froncie przyczółka m ostow ego nad 
rzeką Kubań m iały  m iejsce działania bojo. 
we ty lk o  o znaczeniu lokalnem .

Bezskuteczne próby przełam ania, wdrożo­
ne przez n ieprzyjaciela w rejonie Dcńca, 
przyn iosły  mu w ysokie straty  w czołgach i 
ludziach.

W  rejonie w okół Charkowa przy użyciu  
znacznie przeważających s ił bolszew icy ata . 
kawa!) pozycje naszych uporczywie w al­
czących dyw izyj. W w alce z jednostkam i 
s ił n ieprzyjacielskich , które w targnęły  do 
zew nętrznych dzielnic m iasta, zniszczono  
20 czołgów.

Prowadzone przez n ieprzyjaciela ataki 
na pozycjo n iem ieckie w rejonie na północ 
od Kisrska odrzucono, zaś lokalne w łapia­
nin zaryglow ano.

Na południow y-w schód od jeziora lim eń

nieprzyjaciel znów podjął ataki przy uży­
ciu licznych czołgów  i silnem  poparciu a r . 
ty lerji. Tutaj, jak i pom iędzy W ołchcwem  
a jeziorem  Ladoga, w szystk ie próby prze­
darcia się przez nasz front częściow o odpar­
to  dzięki skoncentrow anem u ogniow i obro. 
ny czynnej, częściowo zaś w  zaciętych  w a l­
kach wręcz. Zniszczono S3 czołgi.

W  toku w czorajszych w alk  na froncie  
wschodnim  bolszew icy stracili ogółom  157 
czołgów.

.-Wojska niem iecko-w łoskie w Tunisie, 
skutecznie wspierane przez form acje lotnic­
tw a. zaatakow ały nieprzyjaciela, w ypiera , 
jąc go w góry na zachód, wśród ciężkich dla 
niego ubytków  w jeńcach, broni i sprzęcie. 
Poza w ielom a pojazdam i zniszczono, 
w zględnie zdobyto 23 działa i 97 czołgów . 
M yśliw cy n iem ieccy uzyskali 20 zw ycięstw  
powietrznych I pociskam i w zniecili pożar 
kilku sam olotów  na ziem i.

Pojedyncze sam oloty brytyjsk ie w ciągu  
nocy przedsięw zięły lo ty  nękające nad te­
renem Niem iec zachodnich. Na wybrzeżu  
K anału nieprzyjaciel stracił w  dniu w c z o ­
rajszym  dzięki obronie m yśliw sk iej I a r ty ­
lerii przeciw lotniczej pleć sam olotów , w  
tej liczbie ciężkie bombowce.

Sowiety straciły 101 woiów pancernych
Dalsze sukcesy na froncie tuneta niskim.

Rzym, 17 lutego. W ło sk i  kom unikat,  w o­
je n n y  ze ś rody  posiada  n as tęp u jące  hrzmie-

Nnczelne dowództwo w łoskich  sił  zb ro j ­
nych  k o m u n ik u je :

Toczące się m iejscowo dz ia łan ia  w ojenne  
n a  f roncie  tu n e ta ń s k im  dop row adzi ły  w dn. 
16 lu tego do zniszczenia po jedynczych  g r u p  
n iep rzy jac ie lsk ich .  Z dobyto  da lszy  m a te ­
r i a ł  w o jenny , zaś ciężkie wozy p a n c e rn a  zo­
s t a ły  zniszczone.

L o tn ic tw o  było  czynne  no obu  s tronach .  
D w a  b r y ty js k ie  sa m o lo ty  zo s ta ły  zestrzelo­
no przez n r ty le r je  p rzeciw lotniczą.

P rz y  p róbie  n a lo tu  na C a s te lv e t rn n o  zo­
s ta ł  t r a f io n y  ogniem  o b ro n n y m  czteromo- 
to ro w y  sam o lo t  i sp a d ł  obok P o r to  P a ło  .

Rio de Janeiro obawia się łodzi 
podwodnych.

Rzym, 17 lutego. Jak  donosi w łoska agen­
cja prasowa SIA , w A m eryce Południow ej 
w jazd do zatoki Rio de Jan eiro  został 
zam knięty  łańcucham i z obaw y przed ło ­
dziam i podwodnem i.

Za w y ią tk iem  s t raż n ik ó w  za kazano  w szy ­
s tk im  obyw ate lom  zb l iżan ia  się w godzi­
n ach  nocnych do b r a m  portow ych .

Mandżukuo zwiększa dostawy 
rudy żelaznej dla Japonji.

Tokio, 17 lutego. J a k  donoszą z Hsi.ig- 
k in g u ,  na zeb ran iu  m a n d żu rsk ic h  g u b e r n a ­
to rów  p ro w in c jo n a ln y ch  p rzem aw ia ł  p r e ­
zyden t ogólnej r a d y  zarzadzajaco j,  o św ia d ­
czając ,  że d o s ta w y  d la  J a p o n j i  m a n d ż u r ­
sk ie j  rudy  żelaznej zwiększą się na na jb l iż ­
sze półrocze o 60 proc. w p o ró w n a n iu  z u-
b ieg łym  rok iem  gospodarczym .

Berlin, 17 lutego. N aczelna Komenda N ie­
m ieckich S ił Zbrojnych kom unikują z Głó­
wnej K w atery Fiihrera w dniu 17 lutego: 

Nu północnym  froncie kubańskiego przy. 
czółka m ostow ego odparto siln iejszy  atak  
przy w ysokich  stratach nieprzyjaciela.

W rejonio pom iędzy morzem A zcw skiem  
a terenam i na południow y wschód od Orła, 
zwłaszcza w Charkowie i dookoła toczą się  
w dalszym  ciągu  zacięte w alk i. Na północ 
od K urska w  porów naniu z poprzcóniem i 
dniam i działalność ofensyw na nieprzyjacie­
la nieco osłabła. A taki Sow ietów  zostały  
odparte, m iejscow e w łam ania zaryglow ane.

Na południow y wschód od jeziora llm eń  
i pom iędzy W ołchcw em  | jeziorem  Ladoga 
nieprzyjaciel kontynuow ał sw e atak i przy 
pom ocy nowosprow adżonych silnych  od­
działów  piechoty i pancernych. N asze dyw i­
zje w alczące na tym  odcinku frontu uzy­
sk a ły  now y sukces obronny. Liczne ataku ­
jące grupy zosta ły  zniszczone. A rtylerja  
przy pom oey skoncentrow anego ognia roz­
biła n ieprzyjacielsk ie rezerwy atakujące.

I już w pozycjach w yjściow ych . Jed yn ie  na 
południow y wschód od jeziora llm eń znisz- 

I czono 43 wozy pancerne.
S ow iety  strac iły  wczoraj łącznie 101 w o­

zów pancernych.
W  ramach przedsięwzięć ofensyw nych  na 

, froncie tunetańskim  zniszczono wczoraj od- 
' cięte n ieprzyjacielsk ie oddziały i zniszczo­

no lub zdobyto dalszy liczny m ateriał wo­
jenny. Szybkie niem ieckie sam oloty bojowe 
przeprow adziły n iespodziewane ataki w lo­
cie nurkowym  przeciwko zm otoryzowanym  
brytyjsk im  kolum nom  i rozprószyły je.

W czasie dziennego ataku pewnego USA  
zespołu lotniczego na pewne m iasto porto­
we na francuskiem  wybrzeżu A tlantyku  ze­
strzelono w  w alkach powietrznych osiem  
czterom otorow ych sam olotów .

Lotnictw o atakow ało z dobrym skutkiem  
za dnia pewną m iejscow ość portową w po­
łudniow ej A ngljl, zeszłej zaś nocy obrzu­
ciło  w ielką ilością  bomb rozpryskujących  
I zapalających  teren portowy I przem ysło­
w y w Swansen.

Japończycy uruchomiają statki 
aijanckie.

Tokio, 17 lu tego. W iceadm irał K entera- 
jim a oraz w iceadm irał M asukiehi M atsuki, 
kierow nik urzędu dla spraw  m arynarki, u- 
dzicllll Izbie R eprezentantów inform acji w  
spraw ie naprawienia i uruchom ienia zra- 
cznej liczby aijanckich  statków , których  
użyto do służby na wodach południow ych.

P o n a d to  z a k o m u n ik o w a li  oni, żo pod kie- § 
row  nict worn fachow ych  k o n s t ru k to ró w  o- ;; 
raz  ja p o ń sk ic h  rzeczoznawców do s p r a w  
m aszy n o w y c h  os iągn ię to  w y b itn e  r e z u l ta ­
ty  w budow ie  now ych s ta tk ó w  n a  obsza­
ra c h  po łudniow ych.

Jak przedstawiają się finanse 
Japonji.

Tokio, 17 lu tego. Japońsk i m inister f i­
nansów  K aya podał do w iadom ości, ze do­
chód narodowy Japonji w zrósł w bieżącym  
roku skarbowym  o 5 iniijardów  jenów  do 
sum y około 50 m iljardćw  jenów.

Z mi m y  tej około 30 m il ja rd ó w  jenów , a  
wiec ok rąg ło  2/3 dochodu narodow ego, p rzy­
p a d a  n a  w y d a tk i  publiczne, a  15 m i l ja rd ó w  
je n ó w  pozostało  n a  p o k ry c ie  po trzeb  c y ­
wilnych. W  da lszym  c ią g u  m in i s te r  f in a n ­
sów zapowiedzia ł,  że ze względu n a  w zm o­
żenie w ysiłków  w o jennych  J a p o n j i ,  n ieu ­
n ikn ione  s ą  dalsze og ran ic ze n ia  k onsum - 
cji.  D ochody  p o d a tk o w e  J a p o n j i  w y noszą  
w obecnej chw ili  około 7 m il ja rd ó w  jenów, 
do czego doliczyć na leży  w p ły w y  z oszczę­
dności, w ynoszące 23 m il j a r d y  jenów.

Dostawy dla Czungkingu maleją.
Sztokholm , 17 lu tego. W edług w iadom o­

ści z Londynu, pełnom ocnik program u  
dzierżąwno pożyczkow ego w  W aszyngton ie  
m iał się  w yrazić, jakoby m arszałek Czang- 
kaiszek w yraził zgodę na podział dostaw  
z ty tu łu  um ow y dzierżawno-poźyczkow ej, 
a przeznaczanych dla C zungkingu — z In -, 
djam i.

D o s ta w y  te  obliczone są  n a  ok res  3 do 
6 miesięcy. O życzliwość C zan g k a isz ek a  
zw rócono się w ty m  sensie, a b y  m óc po ­
k ry ć  p ilne  zapo trzebow an ie  d o s ta w  S ta n ó w  
Zjednoczonych  w A fry c e  P ó łnocne j .

Morze wyrzuca cenne materjały.

Ograniczenie produkcji złota 
w Afryce południowej.

Sztokholm , 17 lu tego. P rzem ysłow cy po- 
łudn iow o-afrykańscy sprzociw iali się  naci­
skow i Londynu w spraw ie ograniczenia pra­
cy w kopalniach złota, w interesie w ytw ór­
czości w ojennej. O statnio ograniczenja te 
zosta ły  w ym uszone w sposób pośredni.

Mianow icie, ab y  uzyskać  n iezbędne m a ­
szyny  d la  kopa ln i  z łota, p rzem ysłow cy  po- 
łu d n io w o -a f ry k ań sc y  w y s ła l i  delegację  do 
W a sz y n g to n u ,  k tó re j  za d an iem  m a  być u zy ­
sk a n ie  dos taw  niezbędnego m a te r i a łu ,  W e ­
d łu g  in fo rm ac ji ,  zam ieszczonej w  w y ch o ­
dzącym  w L o n d y n ie  czasop iśm ie  „ F in a n c ia l  
N ow s“ de legac ja  ta  pon ios ła  n a jzupe łn ie jsze  
fiasko. J a k  s tw ie rdz ił  k ie ro w n ik  delegacji  
M a r t in ,  dostaw y ze S tanów  Zjednoczonych  
będą W przyszłości w ybitn ie ograniczane. 
W  zw iązku  z tem  okaże się konieczność p o ­
w ażnego  og ran ic ze n ia  p ra c  w  podziem iach

kopalń .  45 w ielkich  przedsiębiorstw  górn i­
czych w rejonie W itw ater m usiało już w 
roku 1342 o 50% ograniczyć prace w ydobyw ­
cze. Teraz okaże się  konieczność dalszych  
ograniczeń. K o m is ja  w ytw órczośc i  w o je n ­
nej w W a sz y n g to n ie  u m o ty w o w a ła  odniow- 
ne za ła tw ien je  p ro śb y  TJnji p o łudn iow o­
a f r y k a ń s k ie j  tem. iż n a jp ie rw  m u sz ą  być 
w y k o n an e  n a jw ażn ie jsze  d o s ta w y  wojenne, 
n as tępn ie  m nie j  ważne, za ś -p rzeds ięb lo r -  
stw a, k tó r e  z w o jennego  p u n k tu  w idzenia  
u w ażane  są  za nieważne, w ogóle  n ie bedą  
uw zględn iane .  J a k  s tw ie rd za  „F in a n c ia l  
N ew s“, s ta n o w isk o  u rzędu  p ro d u k c j i  w 
sp raw ie  p rzydz ia łu  ważnego m a te r ja łu  s t r a ­
tegicznego nie u w aża  kopalń  złota w A f r y ­
ce P o łu d n io w e j  za zak ład y  o większej do­
niosłości.

K openhaga, 17 lu tego. W  czerw cu ub ie ­
g łego  ro k u  n a  w ybrzeże  zachodn ie j  D an ji ,  
morze w yrzuc i ło  n a  brzeg bale  baw ełny .  
Częściowo to w a r y  te  zo s ta ły  rów nież  w y ­
dobyto  z m o rza  przez d u ń sk ic h  ry b ak ó w .  
P ochodzi ły  one z pewnego s ta tk u  szwedz­
kiego, k tó r y  u leg ł  k a ta s t ro f ie ,  a  w a r to ś ć  
ich  oceniano  n a  150.000 koron . Obecnie r y ­
bacy  i w ó jtow ie  te renów  nadbrzeżnych  
o trzy m ali  p rzep isano  p ra w e m  w y n ag ro d ze ­
nie w łącznej sum ie  65.000 koron . W y d o b y ­
te ba le  b a w e łn y  oddano  w sw oim  czas ie  
ja k o  m a te r j a ł  do f a b ry k a c j i  opon ro w e ro ­
wych.

W kilku wierszach.
Na D u n a ju  zderzyły  się dw ie lodzie ho low ni­

cze, przyczem  jed n a  z n ich  ro z łam ała  się przez 
środek  f  n a ty ch m iast zatonęła . W sku tek  tego wy-' 
p a d k u  żona ste rn ik a  te j łodzi o raz  je j dw oje 
dzieci znalazło  śm ierć w falach .

Nowi włoscy p odsek re ta rze  s tan u  złożył) w po-
iedziałek na ręce Mussoliniego przysięgę słui-m 

bową.

W edług sp raw ozdan ia  duńsk iego  zw iqzku ka^
p itanów  sta tków , od w ybuchu w ojny  do końca 
roku  1942 zatonęło  ogółem  922 duńsk ich  m ary n a­
rzy, z czego 347 w roku  1942.

W edług doniesienia agencji E F E  z Buenos Ai­
res, A rgentyna cierpi ponow nie Z pow odu fali 
upałów . Czerwony Krzyż był zm uszony jedyn ie  
w cir&u ub. niedzieli nieść pom oc w 150-ciu wy­
p ad k ach  u d a ru  słonecznego w Rio de O lata.

Feljuton k ra k o w sk i

PRZECHODNIAK
Prow okacja  jest w życiu człow ieka bodźcem  do 

czynu: człowiek rodzi się, bo go prow okują , żeni 
się — bo go prow okują , powiększa ród  ludzki — 
bo go prow okują  i um iera — bo go prow okują , i 
piszę — bo m nie sprow okow ano.

Nie dalej jak  dwa tygodnie tem u poigralem  
p iórkiem  z pó tpankam i, w ykazując  przy sposob­
ności, że m ieszczanie dzielą się na: agaru ię, fa ­
cetów , pó łpanków  i inteligencję. I zapom niałem  
(mea culpal) o p rzechodniakach  krakow sk ich , 
k tó rych  odpow iednikiem  są kanciarze  w arszaw ­
scy. Ale m ogłem zapom nieć, przechodniak iem  bo ­
wiem  m oże być tak  ag ar jak  i pó łpanek, tak  fa ­
cet, jak  i inteligent.

Przechodniak , jak  sam a nazw a w skazuje, jest 
to osobnik posługujący się przechodnią  bram ą. 
W ystarczy  kilka stów dla w yjaśn ien ia: — O brącz­
ka ślubna? Mam kupca-, m ieszka w te j kam ien i­
cy; pani poczeka, p rzy jdę z gotów ką. Pani czeka, 
on zaś przejściow ą b ram ą m yknął na inną u li­
cę... W końcu przychodzi policja, krzyk, w rzaski!
 N a tu raln ie  po przechodniaku  ani śladu!

O strzyłem  p iórko  przez cały tydzień I jakoś nic 
ciekaw ego nie w padło pod cięcie. Aż tu... sp ro ­
w okow ano m niell

Z acznijm y jednak  od początku W pogoni za 
tem atem  zapędziłem  się do wcale sobie u rządzo­
nego m ieszkania pani .lózi Flak. Nazyw ała się, 
jak  „ku cio rk a" fm asarka), ale była lepszej rasy, 
bo m iała sw ój kram  na Szczepańskim  Placu To 
jBówi ju ż  sam o za  siebie. K obitka  w ypyskow ana,

w ypaskow ana, h onorna , spryciarz, jak  m ów ił o 
n ie j podatkow y, ściągający  z n ie j dwu razy  w ty ­
godniu  (w torki i p iątk i) o sta tn ią  kieckę, co znów  
m ówiła Józia F lak.

O tóż u pauny Józi co sobotę zbierało się tow a­
rzystw o. U m iała się postaw ić! Bo też m iała 
z czego.

— Panie  M aniuś — m ów iła do m nie — jezdem  
ino przekupka, n iby b idny człowiek, ale to pon 
wi, jak  idzie?! Dzięgi (pieniądze, przyp. Red.) u 
bogatego m ierzy się na  długi: czym bogalszy, win- 
cej ino długów  — a u nos, to tak  rów niu tko : kon- 
tów  w b an k u  nim a, ale  niby w ypukłości łonowe 
n ie od sam ych m ięśniów  się puczą, m ieszek 
m indzy nimi jestł

N aw et nie śm iałem  w ątpić w zapew nienia p an ­
ny Józi, obaw iając  się natychm iastow ego p o tw ier­
dzenia słów. A pannie Józi dwa razy nie trzeba 
było m ówić.

A więc była sobota, tow arzystw o miłe. — Był 
i Antoś Skow ron, stały  fa tygan t p anny  Józi i S ta­
szek Krupa, Jancia  i jeszcze cała paczka n iezna­
na mi bliżej.

Antoś Skow ron przyw lókł z m iasta dw óch dra- 
p ichróstów . T ow arzystw o spoglądało  na nich m i­
tem okiem , gdy okazało się, że m ają  w yszynki w 
k ieszeniach i papierochów  dwie setki.

Zabaw a szta na całego: nad stołem  i pod s to ­
łem. A gdy gazik hył podregulow any, jeden z tych 
przyprow adzonych  d rap ich ró stęw  pow iada:

—  T ow arzystw o! S łuchać nie g ruchać; lasek 
W olski tu jest czy inszy S ikornik. Uwagal O ka­
zja! P szepaństw al Zmówiłem  se narzeczone czyli 
przyszłą połów kę ongiś, trzy m iesiące tem u. O de­
szła z tego podołka,- bo sie jij leliIo na lelito n a ­
działo, jak frygała pierożki z kapustą, przccirając 
zalew ajką, a  d la  om asty  p rzygryza ła  pasztetów ką,

niby leberką i do tego pila kaw ę E ndrillo . Niby 
żoden procedons, by kicha leberkow a na lelito
naszła, ale sie jij zachciało po nab ijan iu  bunca 
iść na  słoje, n iby lód, jak  jak iem u dziecięciu. —• 
T u łza zabłysła w oku m ówiącego. — Ja k  brzdęk- 
ła na  w inkszą głowę, lak jejch  naw et ni m ożna 
było zebrać. Przyległa mi do uczucia, tom nawet 
ecie pecie nie żałow ał na dochtora . A on zaraz 
powiedział: W inkszo kiszkH, w inksze piniondze, 
m nijszo kiszka, m nijsze piniondze. T ak  ja  w te 
razy za w inkszą kiszkę zapłacił, ho m oja  przyszła 
połów ka była babsztyl pirw szo klasa. Nic sie uie- 
dało  w yratow ać! Na m ojejch  rękach  fa jtła  i o- 
sla tn ie  słowa rzekła: — Bier — mówi do m nie — 
ten  brelant, niech ci m nie p rzypom ina! — T u  w y­
ciągnął rękę 1 zaprezentow ał nam  niczego sobie 
pierścionek

—  Żałość m nie po n ij gnębi i chcąc ją a truć ,
sprzedam  bre lan t i w yoliw ię się w d ry in iz g i!  -
Kto kupuje?! Na bankro t!

K upiła na tu ra ln ie  panna Józia  F lak , że się jej 
niby ten zaszczyt z wieku i urzędu na leżał Biu- 
ścik lekko zm alał, a le  dłoń w yszlachetniała.

Panna Józia  nie w ciem ię bita , w yrw ała się na 
pół godzinki z naszego tow arzystw a i odw iedziła 
znajom ego z placu jubilera.

M ówiła m u zawsze: — „D zindobry panu lubi- 
jerow i"! — i b ra ł zawsze kapustę  brukselkę, że 
niby mo w itam inów  dużo. Pan jubiler orzekł, że 
złoto dobre, b ry lan t też, a  cena bajecznie niska.

Z adow olona z kupna nasza pani gospodyni po- 
staw iła jeszcze banię. I jeszcze go raz i kon trę  
założył sprzedaw ca brylantu, 

t T ow arzystw o zaczęło się rozchodzić Przy o- 
! dejściu ten d rap ich róst co sprzedał p'eHScien, zal- 

zawionem  okiem  spoglądał na b ry lan t i m ówi:
I i-~  P n 'v m  Jó z iu l N ieboszczka sie tak  w grobie

w yw raca, niech wi dusza w ierna, że ciężko mi 
było rozstać się z b ry lan tem . Dajże pani, n iech  
kam iń  ucałuje, bo żałość żondółek ściska, a serce 
boleść czuje I

P anna  Józia zdjęła pierścionek i na  chw ilę da ła  
w iernem u narzeczonem u. T en ucałow ał kam ień i 
pierścień zwrócił. Że n iby panna Józia była lek ­
ko wyoliw iona, tak  w szystko gładko poszło.

Dwa d rap ich ró sty  odeszli, zostało jeszcze czte­
ry osoby1 I w tedy pierścień zaczął sm arow ać a k a ­
mień stracił blask. T ak  pani Józ ia  w te pędy do 
jub ilera. A w ynik: fałszywy!

Przyleciała rozczepirzona i jak  w rzaśnie: — Te, 
Antoś! P rzechodniaki m nie orżnęli. Niby jeden 
całow ał i p ierścionki pom ieniał! —  i zasypała  
nas gradem  takich  słów ek, że się nam  zim no i 
gorąco robiło .

— W y tacy  o w a c ji — pow iada —  przygnaliście 
na  wypitkę, naw bijaliście w krzyż za m oje p i­
niondze, ale żoden nie w ykrył, że p rzechodniak i 
rob ią  m nie na perłow o.

A potem  w kolejności obsztorcow ała nas słow ­
nie. Suchej nitki dosłow nie na nas nie zostaw iła, 
m iała bowiem  tak  zw aną m okrą  wymowę.

I m ożebyśm y nie dali je j  rady , gdyby nie 
Antąś.

— Mam pirw szorzędny pom yśli — m ówi on 
n iespodziew anie — założym y siarce  m or i ślusl

Tak też zrobiliśm y. Podstaw iliśm y je j pod rę­
kę hęrbaciarkę, peluą sznapsa, ze złości w yduł- 
dala duszkiem  sztaganek i za k ró tk ą  chw ilę le­
dwie już zipała.

A w niosek: Nie ty lko w W arszaw ie są kan cia ­
rze, u nas też się bowiem  tra fia  od czasu do c ia - 
su, przechodniak-kanciarz .

a a  ,
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Kqcifc szachowy. I ujęcie i wykorzystanie maszyn w G.G.
Nr. 7. 06).

„Szachy" K ochanow skiego.
(Dr. K.) Kraków, 17 lutego.

Szachy —  ta  ry cerska  i 
n a jp ięk n ie jsza  ze w szyst­
kich  g ier — byw ały n ie ­
rzad k o  tem atem  różnych  
u tw orów  poetyckich , .tuż 
w śred n ich  w iekach  poe­
ta  w łoski, n ie jak i Marek 
Hieronim  W id a  nap isał 
po łac in ie  poem at „Scac- 
cliorum Ludus". Podobny 
u tw ór, lecz zupełn ie  o ry ­
g inalny, n ap isa ł leż .łan 
K ochanow ski. Podczas 
gdy u  W idy  p a r tję  sza­
chów  ro zg ry w ają  jeszcze 

*n . postacie  m itologiczne, a
Jan  p  ĉzarne) '  M erkury  (białe), to w p a rtji  
i  -a z r' zarno lasu  zas iad a ją  do gry d w a j zwykli 

enelm cy . Zwycięzca m a o trzy m ać  rękę pięk- 
I księżniczki. Sam  przebieg  p a r tj i  jes t też zu- 

pclm le różny.

Poniżej p odajem y  p a rtję  K ochanow skiego.
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® °9oljubow  m istrzem  Gen. Gub.
_ T nrnbj szachowy o  mistrzostwo^ Gen. Gub,, 

° r'  rpzPocząi się 24 stycznia br. w Radomiu, 
s już zakończony. M istrzostwo Gen. Gub., 

n’°żna było zgóry przewidzieć, zdobył Bo-
eoitubow.
,. Szczegółowe w ynik i p rzed staw ia ją  się n a s tęp u ­
jąco: Bogoljubow (W arszaw a) 10 punktów, Róp- 
storff (Kraków) 9. M eynicke (Kraków) 8, Olcy 
(Warszawa) 7'/., Plank (Radom) 6H, Nowarra 
«^aków ), W eyherm ann (Lwów) 5V6, Daw czyński 
(W arszaw a), Heusel (Radom) 4, Antonełly (Kra- 

w( 3, Eichinger (Radom) o raz  pani R obert 1%. 
Zwycięstwo B ogoljubow a nie p rzyszło  niespo- 

ziewanie. G órow ał on nad  sw ym i przeciw nikam i 
ok doświadczeniem, jak  i techn iką. R opsto rff był 

w bardzo dob re j fo rm ie i zapewnił sobie drugie 
P*lejsce. Bardzo pew nie g rał M eynicke, zdobyw a­
jąc trzecie m iejsce. Z pośród  pozostałych uczestni- 

0w dobrą formę w ykazali zw łaszcza Oley z W a r­
szawy j Plank z R adom ia, natomiast Nowarra z 
b rak o w a  i W ey h erm an n  ze Lw ow a s ra li  stosunko- 

słabo.

Turniej szachcw y w  Lipsku.
„i ? :jr°dow y turniej szachow y, rozegrany w lip- 
a !eJ „Augustca“ zakończył się triumfem mło- 
Nie^b" ^w ycl^żył młody Frankfiirlczyk, żołnierz 
m ,, , f us* który w ostatniej rundzie pokonał Sa- 
Hami a ' zyskał fi punktów z 7-miu partyj 

. urgczyk Klaus Jungę wyszedł z S'ó pnnkta- 
■ scu ' '^uisamem uplasował się na drugleni miej- 

partie ostatnie.i rundzie miał on do rozegrania 
kroc7 v»* kopetzky, który wraz z Niephausem  
i za iał na CZ(?'e Kopelzky zdobył h punktów  
mi 'sc  lr*ec'e m iejsce. .leżeli chodzi o dalsze 

a „*° Fngert. Oc.scr (jako pierwszy lipski 
r r l s c  <>l,s,ab I dr Schiifer zdobyli po 41/* pkł„ 
Grossner. Hoi-ing, SHmisch po 4, Bcnkner, dr En­
gels. Grammatikoff, Roth i Schiffer po 3%  Ha- 
losar I prof. !VtiiH,.P no 3, Grossc. Keller I Pcpcr- 

. P® EUers, niem ann \ Uiipelicuer po 2 \ 
końcu Łlkershauscn v* punkta.

Kraków, 17 lu tego . W  obecnej chw ili pro­
jektuje się i realizuje wciąż nowe zarządzę- 
nia racjonalizacyjne.

J e s t  rzeczą bow iem  kon ieczną p rze jść  ze 
znanej w ie lo stro n n o śc i po lsk ich  zak ładów  
p rzem ysłow ych  do u je d n o s ta jn ie n ia  n a  
w ielka skale- P odczas g d y  w ten sposób w y­
dajność  w y tw órcza  poszczególnych z a k ła ­
dów o siąg a  w ysoki stop ień  gospodarczośc i 
dzięki ześrodkow an iu  zam ów ień, to inne 
p rzed sięb io rs tw a  m uszą sw o ją  p race  o g ra ­
niczać lub  ulec zam knięciu . Z w oln ione re ­
ze rw y  robocze, ja k o też  sp rz ę t m ożna w ta ­
k im  w y p ad k u  użyć do innych , w ażn iejszych  
zadań.

K ażd a  zw oln iona tą  d ro g ą  u ży w an a  m a­
szyno  m usi u lec u ję c iu  i w y k o rzy stan iu , 
co w p ra k ty c e  p rze d s taw ia  sie w ten  sp o ­
sób, że w ja k n a jk ró tsz y m  czasie  zaszerego­
w an a  jo s t w sp rzę t tych  p rzed sięb io rstw , 
k tó re  s p e łn ia ją  p race  w ażną  z p u n k tu  w i­
dzenia p o trzeb  w ojennych . Celow e zu ży tk o ­
w an ie  u żyw anych  m aszyn  zezw ala o s ią g ­
n ąć  w y tyczony  s to p ień  w yd ajn o śc i w ytw ór-

czej. Im  szybciej i sp ra w n ie j ak c ja  ta  zo s ta ­
n ie  p rzeprow adzona, te in  ła tw ie j bedzie 
m ożna zaspokoić w ażne zapo trzebow ania . 
T rudności, ja k ie  n as trę cz a  d o sta rc za n ie  n o ­
w ych u rządzeń  fab rycznych , m ożną poko­
nać d ro g ą  p lanow ego rozm ieszczania u rz ą ­
dzeń fab rycznych , u zy sk an y ch  z u n ie ru c h o ­
m ionych  zakładów .

P rzep row adzen ie  w szystk ich  p rac , zw ią­
zanych  z u jęciem  i w y k o rzy stan iem  m a­
szyn  pow ierzono w Gen. Gub. f irm ie  G eorg 
B lin d er Sp. K . w W arszaw ie.

Do zadań  k ie row n ików  i pow iern ików  
p rzedsięb io rstw  należy  zatem  p rze p ro w a­
d zan ie  b ad ań , m a jący ch  n a  celu  s tw ie rd ze­
nie. czy przez w łączenie da lszych  m aszyn  
n ad a ją cy c h  sie  do p ro d u k c y jn e j p rac y  nie 
dałoby  eię u zy sk ać  po d n ie sien ia  w y d a jn o ­
ści p rzedsięb io rstw . P o za tem  is tn ie je  obo­
w iązek zg łaszan ia  W ydzia łow i G ospodark i 
danego  O k ręg u  ty ch  m aszyn , k tó re  s to ją  
bezużytecznie w p rzed sięb io rstw ach , pod ­
czas gdy  w in nych  zak ład ach  m o g ły b y  być 
celowo w y k o rzy stan e .

LUTY

C zw artek

i Mam.
D ziś: S ym eoną 
J u t r o :  K o n ra d a

Dziś obowiązuje zaciem ­
nienie od g. 18.00 do 5.30

Wkrótce zaćmienie księżyca I
Kraków, 17 lu tego . W nocy z 119 na 20 lu­

tego, tj. w sobotę, będzie można obserw o­
wać pierwsze zaćm ienie księżyca, które bę­
dzie częściow em . O godz. 3.44 wchodzi księ­
życ sw oim  lewym  brzegiem  w półcień, rzu­
cany przez ziem ię, o godz. C.38 zaćm ienie 
dochodzi do sw ego zenitu. N astęp n ie  8/4 
jego  ś red n ic y  z n a jd u je  się w cien iu . Co 
do poszczególnych m ia s t w a rto  z a zn a ­
czyć, że we Lwowie księżyc ukazuje się  o 
godz. 6.38, w K rakowie o 6.52, a w W arsza­
w ie o godz. 6.53. K oniec zaćm ien ia  n ie  je s t  
d o s trze g a ln y  u nas, n a to m ia s t b a rd z ie j w 
zachodn ich  częściach  E u ro p y  i A fryce.

W a rto  też w spom nieć, że W nocy z 4 na 5 
lu tego m iało m iejsce kom pletne zaćm ienie 
słońca, k tó re  by ło  w idocznie ty lk o  w n a j­
b a rd z ie j pó łn o cn ej części o cean u  S p o k o jn e ­
go i w  g ran ic zą cy c h  częściach  północno- 
w sch o d n ie j A zji i pó łnocnej A m eryk i.

Inne zaćm ienia wkońcu przyn iesie sier­
pień, a m ianow icie 1 tego  m iesiąca zaćm ie­
nie słońca przy pełni księżyca, a  16 go 
s ie rp n ia  częściow e zaćm ien ie  księżycą..

Zasiłki dla inwalidów wojennych.
K ielce, 17 lu tego . W  zw iązku z odnośnym  

okólnikiem  inw alidzi w ojenni z roku 1939 
m ogą ubiegać się o przygnanie Im jedno­
razow ego zasiłku  gotów kow ego, w ypłaca­
nego przez Związek Inw alidów  W ojennych  
w W arszawie.

O soby za in te rso w a n e  w in n y  zg łaszać się  
po bliższe in fo rm a c je  i w y ja ś n ie n ia  do s e ­
k re ta r ia tó w  p laców ek  P . K . Op. In w a lid z i, 
k tó rzy  np. z pow odu  ch o ro b y  n ie są  w s ta ­
n ie  zg łosić  s ię  w te j sp ra w ie  do K o m ite tu , 
m a ją  m ożność z a ła tw ie n ia  je j  p rzez osobę 
trzec ią , t. zn. kogoś z ro d z in y  w zględnie 
p rzez znajom ego.

Z ak ład  P rzeszk o len io w y  d la  inw alidów  
w W a rsza w ie  o tw ie ra  w K ie lcach  k u rs  k u ­
p ieck i d la  in w alid ó w  w o jennych  z ro k u  
1939. Celem  k u rsu  je s t fachow e p rz y g o to ­
w an ie  zdolnych  jeszcze do p ra c y  in w a li­
dów, k tó rzy  będą m o g li za ją ć  się  p ro w a­
dzeniem  p rze d sięb io rs tw a  hand low ego  
w zg lędn ie  p racow ać, ja k o  s iły  pom ocnicze. 
P o d a n i*  o p rz y ję c ie  n a  k u rs  p rz y jm u ją  
p laców ki P . K . Op.. k tó re  rów n ież  udzie­
l a ją  szczegółow ych in fo rm ac ji.

Ważne przypomnienie.
(Zet) Kielce, 18 lu tego . D ość często  zd a­

r z a ją  się  w ypadk i, że now e z a k ła d y  p ra c y  
p rz y  p o w sta w a n iu  i p rzy jm o w a n iu  p ra c o ­
w ników  n ie z g ła sz a ją  ich do U bezp ieczalu i 
S połecznej, a n i też sarni ro b o tn ic y  tego  
n ie dop ilnow ują .

W obec tego  n a leży  p rzypom nieć, że 
i s tn ie ją  odnośne p rzep isy , k tó re  m ów ią, że 
pracodaw cy zobow iązani są w  razie zało­
żenia zakładu pracy lub przyjęcia po raz 
pierw szy pracow ników  zg łosić ich równo­
cześnie z zam eldow aniem  pracow ników  w 
ciągu  7 dni n a  odpow iedn im  fo rm u la rzu .

Je ż e li siedziba za k ła d u  p ra c y  z n a jd u je  
się  poza siedzibą U bezpieczalni, w zględnie 
je j oddzia łu , zg łoszen ie m usi być p rze d ­
s ta w io n e  w c ią g u  10 dni. W szelk ie  p ó źn ie j­
sze zm ian y  należy  rów nież  podać U bezpie­
cza ln i do w iadom ości.

P o za tem  w raz  ze zg łoszeniem  p rac o d aw ­
ca  powinien podać na w łaściw ym  k w e stio ­
nariuszu  otrzymanwm z Ubezpieczalni. do­
kładny opis zakładu pracy, celem  zalicze­
n ia  go  do w łaśc iw ej k a te g o r ji  i k la sy  n ie­
bezpieczeństw a, od k tó re j je s t  za leżna w y­
sokość sk ła d k i za ubezpieczenie od w y p ad ­
ków  i ch o ró b  zaw odow ych.

Zakładanie wspólnych
labcratorjów fotograficznych.
(Zet) Kielce. 18 lu teg o . O dnośne w ładze 

rzem ieś ln icze  w R a d o m i u  w ystąp iły  z in i­

cjatyw ą zorganizow ania w spólnych iabo- 
ratorjów  fotograficznych  na terenio D y­
stryktu . K w e s tja  ta  p rz e d s ta w ia ła b y  się ' 
w  ten  sposób , że k ilk a  zak ład ó w  fo to g ra ­
ficznych  w m ieśc ie  u tw o rzy ło b y  jedną pra- 
cow nlę-laboratorjum , gdzie w y k o n y w ało ­
by  się  w yw oływ an ie k lisz i film ów  oraz  
kop jow an io  o d b ite k  i  pow iększeń . K oncep ­
c ja  ta  p o zw oliłaby  fo to g ra fo m  n a  zaoszczę­
dzenie m a te r ja łu  i ch em ik a !j i o raz  m ia ­
ła b y  i tę  d o d a tn ią  s tro n ę , że  fo to g ra fo w ie  
u d z ie la lib y  so b ie  w za jem nej pom ocy  w  za­
k re s ie  technicznym .

In ic ja ty w a  w ładz rzem ieś ln iczych  sp o t­
k a ła  sitj z ogó lnem  zadow olen iem  _ przez 
rzeszę fo to g ra fó w  w obec p o w sta jąc y ch  
tru d n o śc i w z a o p a trz e n iu  zak ładów  fo to ­
g ra fic z n y c h  w n ie k tó re  c h e m ik a lia .

D o k o n y w an ie  zdjęć, re tu sz o w an ie  k lisz  
itp . czynności, gdzie  n ie  w chodzą w g rę  
c h e m ik a lja  —. o d b yw ałoby  się, jak. do tąd , 
w  poszczególnych  zak ładach .

J a k  się  do w iad u jem y , n ie k tó re  za k ła d y  
fo to g ra ficz n e  n a  te re n ie  gm in , m iasteczek  
lu b  dzieln icy  m ie jsk ie j p rz y s tę p u ją  ju ż  do 
z o rg a n izo w an ia  się  w e w sp ó ln y ch  p raco w ­
n iach . _______

Nie pomijać drogi służbowej!
Kielce, 18 lu tego . Instruktor Pożarniczy  

D ystryktu  radom skiego stw ierdził, że sze­
reg straży pożarnych n a  tereoiio ca łego  
D y s try k tu  w y s tę p u ję  do ró żn y ch  w ładz 
z w ie rz c h n ic h  z pom inięciem  drogi służbo­
wej.

W  zw iązku  z tern, p o w ia to w y  in s t ru k to r  
po żarn iczy  p o w ia tu  k ie leck iego  p rzy p o m i­
n a  po ra z  o s ta tn i o bczwzględnyn? zakazie 
przesyłania w niosków  do jakichkolw iek  
urzędów przez straże pożarne, bez opinji 
przełożonego gm iny, o raz  pow iatow ego  
in s tru k to ra . W niosk i, k tó ro  p ó jd ą  z p o m i­
n ięciem  d ro g i służbow ej, będą z re g u ły  za­
ła tw ia n o  odm ow nie, z.aś w n io sk o d aw cy  k a ­
ra n i p ieniężnie, n n aw e t aresztem .

W sprawie produkcji m ebli.
K ielce, 18 lu tego . Z godn ie  z o g ó ln e m iw y - 

tyczmemi, Związek Cechów R zem iosła Drze­
w nego za pośrednictw em  P ow iatow ego  
W ydziału  R zem ieślniczego w  K ielcach w y­
d a ł d la  w szystk ich  zak ład ó w  s to la rsk ic h  
odpow iedn ie  za rząd zen ie  w  sprawi©  p ro ­
d u k c ji m ebli.

W  m y śl za rząd zen ia , w o lno  s to la rn io m  
w y tw arza ć  ty lk o  n a s tę p u ją c e  m eb le  poko­
jow e i b iu ro w e: łóżka i łóżeczka dziecin­
ne, sto lik i nocne, kom ody-um yw alnie, sza- 
fy  ubraniow e i b leliżn iarkl do 220 cm. sze­
rokości, lustra ścienne i stojące, szafy  do 
180 cm. szerokości, okrągłe sto ły  do poko­
jów  m ieszkalnych do 100 cm. średnicy, lub 
z blatem  kw adratow ym  90’90 cm. w zględ­
nie 120/85 cm., krzesła i fotele, kom ody bu­
fetow e (kredensow e) do 140 cm. szerokości, 
tapczany, sto ły  kuchenne do naczyń , krze­
sła  kuchenne i taborety, biurka do 190 om. 
szerokości, szafy  do aktów , sto ły  biurowe, 
krzesła i fo te le  b iurow o, etażerki do nktów , 
w ieszaki stojące, o raz  ław k i do 200 cm. 
d ługośc i.

W szy stk ie  to p rze d m io ty  w olno  p ro d u ­
kow ać jo d y n ie  w nainrostszem  w ykona­
niu; w y tw a rz a n ie  m ebli polerow anych i in­
krustow anych jest zabronione. P rz y  w y ­
tw a rz a n iu  m ebli dozw olonych trz e b a  m ieć 
n a  uw adze n a jw ięk sz ą  oszczędność d rzew a 
i surow ców . P ro d u k c ja  innego  ro d z a ju  m e­
b li w y m ag a  sp ec ja ln eg o  zezw olenia, k tó re  
w y d a je  po p rzed staw ien iu  odpow iedniego  
w n io sk u  Z w iązek C echów  R zem iosła D rze­
w nego  — F ach o w a  S p ó ln o ta  M eb la rsk a . 
R a  w y d a n ie  ta k ieg o  zezw olen ia s to la rze  
m ogą liczyć ty lk o  w w y ją tk o w y c h  w y p ad ­
kach .

O m aw iane  za rządzen ie  n ie  odnosi się do 
zam ów ień w ojskow ych .

Fachow a Spólnota M eblarska p rz e p ro ­
w adzać bedzie w  p rze d sięb io rs tw a ch  s to la r ­
sk ich  s ta łe  k o n tro le . Od czasu  do czasu  
Zw iązek podaw ać będzie k o m u n ik a ty , w  
k tó ry c h  uw zg lędn ione  będą  l in ie  w ytyczne, 
do tyczące og ran iczeń  w  w y tw órczośc i m e­
b la rsk ie j i u d z ie lać  żądanych  in fo rm ae y j.

w zrosło  do tego  s to p n ia , że Zw iązek zm u­
szony b y ł poczynić s ta ra n ia  c  sp ro w a­
dzen ie  drugiego transportu, k tó ry  je s t  ju s  
w drodze. K róliki te pochodzą z Rzeszy 
1 zaaklim atyzow ały się  w  Gen. Gub. dosko­
nale. W  spodziew anym  tra n sp o rc ie  p rz y j­
dą  k r ó l ik i " ra sy  Szenszyia i W iedeńskie- 
niebieskie. K ró lik i s re b rn e  m nie j n a d a ją  
się  do rozp łodu  z uw ag i na sto sunkow o  
szybkie za p asan ie  się. K ró lik i rozpłodow e 
ro zp row adzane  są  ty lk o  w śró d  członków  
Zw iązku.

Zarządzenie w sprawie zakładów  
przemysłowych.

Kielce, 18 lu tego . O dnośne w ładze w y ­
d a ły  zarządzenie, w m yśl którego  
siębiorcy i przedsiębiorstw a gospodarki 
przem ysłow ej i ruchu obowiązani są_ za­
w iadam iać w łaściw ą Grupę Gosppdarki
0 rozpoczęciu i zaprzestaniu sw ej działa l­
ności przem ysłow ej. Z głoszen ia po w o łan ia  
do życia, lub  z likw idow an ia  p rze d sięb io r­
s tw a  są  konieczne, gdyż z_ jodnej s tro n y  
u m o ż liw ia ją  odnośnej p laców ce urzędowe 
spraw ow anie opieki nad now ootw artym  za­
kładem i uw zg lęd n ien ia  go w p rzy d z ia łach  
surow ców , z d ru g ie j zaś zam eldow anie  o 
zam knięciu przedsiębiorstw a zapobiega  
ściąganiu  składek, k tó ro  m uszą byc o p ła ­
cano  aż do czasu  zg łoszen ia o zam knięciu  
zak ład u . _______

W Y N I K !  C IĄ G N I E N I A  L O T E B J I  L IC Z B O W E J
1 rlr.ia 17 luti-so: 66, 75, 22, 57, 6. Następne w aśnie­
nie loterii 20 bm. w Krakowie.

ŚM IAŁA KRADZIEŻ KONI Z SA N K A ­
MI. ś m ia łe j k rad z ieży  p a ry  koni w raz  z 
sa n k am i z p rzed  re s ta u ra c j i  w  Ja n o w ie , 
g m in y  Z ło ty  P o to k , (pow iat rad o m szczań ­
sk i), d o k o n ali w ieczorom  dw aj osobnicy , 
k tó rzy  u lo tn ili się w n iew iadom ym  k ie­
ru n k u . S tr a tę  kon i w ra z  z sa n k am i poszko­
d o w an y  g o sp o d a rz  A ndrzej I la re n z a  ze w si 
R vgo tka, g m in v  P rz y ró w , ocen ia na prze- 
szło 5000 zł. J a k  p o lic ja  zdo łała  u sta lić , ko­
n ie  zo s ta ły  sk radz iono  przez dw óch zaw o­
dow ych i zn an y ch  koanokradów  z R zeszy  
(z okolicy  M yszkow a).

(Zet) DROBNE KRADZIEŻE. M ieszka­
niec u lic y  S k ład o w ej 9 w K ielcach , Z y g ­
m u n t S ztechm an  zam eldow ał p o lic ji o s k r a -  
dzen iu  m u w nocy z k o m ó rk i p rzy  pom ocy 
w y try c h a  g a rd e ro b y  i dw óch k o g u tó w  ogó l­
ne j w arto śc i 970 zł. — T ej sam ej nocy  
i z tego  sam ego podw órka , ci sam i złodzie­
je  sk ra d li Józefow i K ra k o w iak o w i 3 k u ry  
w arto śc i 150 zł. — Ze s try c h u  dom u p rz y  
ul. Z a g n a ń sk ie j 10 w  K ielcach , n ieznan i 
sp raw cy  sk ra d li w nocy Z ofji W ojtow icz  
b ie liznę w a rto śc i 900 zł.

Drugi transport królików.
Kielce, 18 lu teg o . Związek Hodowców  

Królika w  Jędrzejow ie sprow adził w grud­
niu roku ubiegłego dla sw ych członków  
na terenie pow iatu w agon królików  roz­
płodow ych. Z ain te re so w a n ie  k ró lik a m i

Z soli sądowej.
Pół roku w lezienia za kradzież 

zboża. \
S ąd  g ro d zk i w Ję d rz e jo w ie  sk a z a ł m ie­

sz k ań c a  M ałogoszczą, K az im ie rz a  P aw ło w ­
sk ie g o  na pól ro k u  w ięz ien ia  za k rad z ież  
pół m e tra  ży ta  na szkodę Jó z e fa  W ojaw - 
sk iego , o raz  1/4 m e tra  ż y ta  na szkodę J a ­
n in y  S k ro b o t w M ałogoszczy.

N iezadow olony  z w yroku  P aw ło w sk i 
w n iósł sp rzec iw  do sądu  okr. w K ielcach .

Odm łodzony koń.
S o łty s  w si N ow y D w ór. g m in y  K ra so c in  

(p o w ia t Ję d rz e jó w ), T eofil R ak , w ręczył w 
sw oim  czasie  W a le n tem u  G ołdyniow i do ­
wód tożsam ości k o n ia  sw o jego  chow u, w y­
sta w io n y  przez pow iatow ego  le k a rz a  w ete­
ry n a r i i .  W  dow odzie tym  ro k  u ro d zen ia  ko ­
n ia  f ig u ro w a ł „1939“. G dy so łty s  w ezw ał 
G o łdyna na podw odę do zw ożenia kloców , 
G ołdyn ośw iadczył, że koń jego  n iem a je ­
szcze dw óch la t i je s t  za m łody  do w ożen ia  
c iężarów  i n a  dow ód p rze d s taw ił so łty so w i 
ten  sa m  dow ód, lecz z p rze ro b io n y m  ro ­
k iem  n a  „1940“. Za odm łodzen ie k o n ia , k tó ­
rego  dopuśc ił s ię  G ołdyn przez w y ta rc ie  cy ­
fry  „39“ i w p isa n ie  „40“. s ta n ie  on p rzed  s ą ­
dem  ok ręgow ym  w K ie lcach .

Zosia ataku je Cipiora.
N a dTodze w P rzy b y szo w icach . g m in y  

M oskorzew  (pow iat Ję d rz e jó w ) ro z e g ra ła  
sie  w godzinach  ra n n y c h  c iek a w a  a w a n tu ­
ra . Do idącego z m lek iem  do m leczarn i W ła ­
d y s ła w a  C ip io ra  z P rz y b y szo w ic  p odeszła  
n iezam ężna Z o fja  W a la sek  i bez słow a ude­
rz y ła  go p ró żn ą  f la sz k ą  z m le k a  n a jp ie rw  w 
czoło i po ty licę , a  n a s tę p n ie  w lew ą pachę, 
przyczem  b u te lk a  się  rozb iła . C ip io r d ozna ł 
dość pow ażnych  okaleczeń, przyczem  c io s  
za d an y  w pachę, spow odow ał ra n ę  p ła to w ą  
pachy , w n as tęp s tw ie  czego p o w sta ł ro p ień  
pod p ac h ą  lew ej ręk i i w y b u ja ła  z ia rn in a . 
C ip io r m u s ia ł s ię  leczyć z tego  pow odu  
p rzęs .w© 6 t y g ^ n i .

E n e rg ic zn a  p a n n a  Zosia tłu m ac zy ła  się , 
że C ip io r uw ziął się  n a  n ią  i w czas ie  
sp rzeczk i ch c ia ł j ą  w p ierw  uderzyć.

S p ra w a  o c iężk ie  u szkodzen ie  c ia ła  p rze ­
ciw  W a la só w n ie  t r a f i ła  do s ą d u  o k ręgow e­
go w K ielcach .

Na tle  nieporozum ień rodzinnych.
M iędzy ro d z in ą  Zębów  i P rz e rw ó w  w  

B rześc iu  g m in y  B liży n  (pow. K ielce) od 
pew nego czasu  t rw a ją  n iep o ro zu m ien ia  ro ­
dzinne. O sta tn io  m iędzy  b ra to w em i G eno­
w efa Z ąb  i J a d w ig ą  P rz e rw a  doszło  do  
sp rzeczk i, k tó ra  zam ien iła  s ię  w dość o s tr ą  
bó jkę. Zębow a u ży w a jąc  k am ien i, u d e rz y ła  
P rz e rw o w ą  w lew e oko, pow odu jąc  w ed łu g  
o p in ji b ieg łego  zaćm ę tego oka. czy li m n ę , 
z a k w a lifik o w a n ą  do ciężk ich  uszkodzeń c ia ­
ła . Zębow a s ta n ie  za sw ój czyn przed krat< 
k am i są d u  okręgow ego w K ielcach .
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Romantyczna Puszta
Kraków, v  lu ty m .

(St) Z p o śró d  k ra jo b ra z o w o  b n i’dzo u ro z ­
m aiconych  okolic w ęg ie rsk ich  P i is z ia  n a j ­
s iln ie j d z ia ła  n a  w y o b raźn ią  cu d zo ziem ca 
i je s t  m u m oże n a j le p ie j’ znana. d z ięk i f i l ­
m ow i. N>. dalek im  h o ry zo n c ie  tu  .1 ów dzie 
w ieża kośc ie lna , studn ie , p a lą c e  stię s ta d a  
kon i — w szy stk o  to  s ta n o w i w dzięw .ny  te ­
m a t d la  rozbudzonej w yobraźn i. — K to  
po tem  zobaczy P u sz tą  w rzeczy w istości. 
n ie  d o zn a je  rozczarow an ia , a le  p rzec iw n ie , 
je g o  f a n ta z ja  u le g a  jeszcze now ym  pod­
n ie tom . S p o strzeżen ie  to  może każdy z ro ­
bić w n a jb a rd z ie j znanej P uszc ie  w ig ie r ­
sk ie j, H o rto b a g y , gdzie ro m an ty czn a  p r z e ­
szłość.* ru c h liw a  te raźn ie jszo ść  i ob iceuyąca 
p rzysz ło ść  w ąg ie rsk a  ro z p o śc ie ra ją  sią 
p rzed  jeg o  w zrokiem .

Co sią tyczy  przeszłości, to przed se tkayn i 
la t  ro zeg ra ł sią n a  H o rto b a g y  n a jb a rd z ie j 
c h a ra k te ry s ty c z n y  rozdział h is to r j i  w ą ­
g ie r  sk i ej.

v 'i ' ’ T

ijp-gtsN m . 
W ?, ' :

C . - V .  '

Pasterz Praw na węgierskiej Puszcie.

Stado owiec na Puszcie.

Tam, gdzie dzisiaj rozciąga się  
nieurodzajna Puszta, kwitnąfo kiedyś  

życic w całej pełni.
N a o b szarze  o p rzes trzen i 250 k ilo m etró w  
k w a d ra to w y c h  is tn ia ły  32 m ie jscow ości, 
k tó re  je d n a k  w X V I i X V II  w ieku, g d y  
W ą g ry  p ro w a d z iły  w alk ą  n a  śm ierć  i ży­
c ie  z n a d c ią g a ją c ą  od w schodu n a w a lą  tu ­
recką , w szy s tk ie  u le g ły  zniszczenia. O ko li­
ca  D eb reczyna , m ia s ta  u n iw ersy te ck ieg o  o 

1100.000 m ieszkańcach , n ie  zo s ta ła  ju ż  póź- 
1 n ie j n a leż y c ie  za lu d n io n ą , co należy  p rz y ­

p isa ć  d z ia ła n iu  p rzy ro d y . P o d o b n ie , ja k  w 
w ie lu  in n y c h  o k o licach  n iz in y  w ęg iersk ie j, 
z a w arto ść  s a le t ry  w g leb ie  sp raw iła , że 
o b sz a ry  (o s ia ły  s ią  d la  ro ln ic tw a  bezuży­
teczne. D zis ia j je s t  H o rto b a g y  już ty lko  
o lb rzym ien i p as tw isk iem .

W sk u tek  tego  ro zw o ju  w y tw o rzy ło  sią  
na H o rto b a g y  in te re su ją c o  życie p as te rsk ie .

Okrągło 5O.QC0 sztuk bydła, 
które wypasa się na Puszcis od wiosny  
do jesieni, nocuje razem z pasterzami 

ccd gołem niebem.
W  in n y c h  częściach  E u ro p y  zachodn iej je s t

i togo ro d z a ju  hodow la b y d ła  ju ż  zupełn ie  
! n iezn an a . Z aznaczyć należy , że w ęg ie rscy  
I rzeczoznaw cy w idzą w te j fo rm ie  hodow li 
i b y d ła  pew ne korzyśc i. M. in . w sk a z u ją  n a  

to. że rasa bydła, wyhodowana na Horto­
bagy, posiada większą odporność, niż inne 
rasy.

P a s te rz e  n a  H o rto b a g y  zachow ali do dzi- 
I ‘sie jszego  d n ia  s t r ó j  i try b  ży c ia  sw ych  

przodków . .Test to bard zo  znam ienne zjaw i - 
1 sko w pob liżu  m ia s ta  o 100.000 m ieszk ań ­

ców, a le  n ie  m ożna go uw ażać za dow ód j a ­
k iegoś zaco fan ia . N a  każdym  bow iem  kro.- 

! ku  m ożna s tw ie rd z ić , że lud pasterski ko- 
! rzysta z wszystkich zdobyczy cywilizacji,  

u ile o s tro ż n y  in s ty n k t sam ozachow aw czy  
; nie uw aża  ich za szkodliw e. N a  H o rto b a g y  

nic n a leży  do rzadkości n iebo tyczna an ten a  
obok p ry m ity w n e j c h a ty  z trzc in y  w odnej. 
P a s te rz  Ikoni, t. zw. esikos, k tó ry  jodzie na 
ro w erze  do  D ebreczyna . by  o g lądnąć  w  k i­
n ie  na jn o w szy  ty g o d n ik  dźw iękow y, J e s t  
w cale  erzęstem z jaw isk iem . O bcego p rz y jm u ­
j ą  p a s te rz e  /, w rodzona im g rzecznośc ią  i 
c h ę tn ie  p o zu ją  m u do zdjąć.

1 Szczególnie m alow niczy  o b raz  p rz e d s ta ­

w ia sią  oczom  cudzoziem ca, jeśli p rzy b ę­
dzie 11a P us/.tę w ok resie  d w u k ro tn ie  do r o ­
k u  odbyw ającego  sią  ta rg u  na bydło. TV 
ow ym  czasie  spędza sią  ty s iąc e  sz luk  byd ła , 
a k u p cy  i sp rze d a ją cy  p rzy b y w a ją  ze 
w szy stk ich  s tro n , n aw e t i z zag ran icy .

Obecnie na skraju Puszty powstają  
coraz gęściej osady, których ludność 
odzyskuje coraz to większe połacie nieu­

żytków dla rolnictwa.
O fensyw a ta idz ie  taó żę  od ś ro d k a  PiŁszty 
ku  je j  g ran ico m . G ibszym i sy s tem  n a w a d ­
n ia jąc y . za s ilan y  w odam i rzeki H o rto b ag y , 
d ąży  do zam ien ien ia  te renów , n asy co n y ch  
sa le trą , na u ro d z a jn ą  g lebą. W  chw ili obec­
nej p rzep ro w ad za  sią tego  ro d za ju  p ró b ą  n a  
p rzestrzen i 7 k ilo m etró w  k w ad ra to w y ch . 
Podobnie, ja k  i n a  innych  o b sz arac h  n iz in ­
n y ch . także na tych sz tuczn ie  n aw a d n ia ­
nych te re n ac h  zianrow adzonó u p raw ą  ryżu , 
k tó ra  ob iecu je  dobre  w yn ik i.

Z  DN5A.

S z t y w n i a k i .
Nic jest to jakiś now y gatunek roślinożernych  

czy owadów.
Sztywniaki  — to są ludzie.
Ludzie, k tórych narodziny odby ły  się niedawno.
Sz tywniaków w ydala  na świat sytuacja.
Żyje sobie laki sz tywniak w  dostatku, wygodnie,  

nawet i rozkosznie, a zapomina o tych „wybrań­
cach losu'', k tórych bieda i tulnctwo nobilitują  
na rycerzy cierpienia.

IV stosunku do nich przejął się sz tywniak po­
wiedzeniem wielkiego Juljusza: „dla obcych ludzi  
—  twarz mam jednakową'*, lecz zapomniał o dru-  

| giej części tego gcnjalnego wiersza  —  o v cis:y  
błękitu“ .

Nie sztuka, mając dwie szklanki herbaty, po­
dzielić się po połowie, lecz sztuka, mając jedną  
szklankę herbaty  —  podzielić się nią z drugim, 
k tó ry  jej  wcale nic ma. To samo z kromką chlcba,

Sz tywniaków na to nie stać.
Gotówka, nabita na paskarskich interesach, za­

mota im żotądki.  opanowuje mózgi, na skutek  
czego serce zarasta im sadłem. W ówczas to, w  
tym  stanie mają dla obcych ludzi twarz jedna­
kową, a sferę współczucia i zrozumienia dla losu 
drugiego, ogarnia właśnie „cisza błękitu'*.

Gdy przyjdzie  pisać białą księgę życia, pozyc ja  
pod „sztywniaki*' roić się będzie od imion i naz­
wisk  tych zapowietrzonych, którzy,  nota bene, 
reklamują pokątnic sw ój „oryginalnie * po ję ty  spo­
sób postępowania, podczas gdy to ich przekonanie  
nazywa się poprosili: „zimne draństwo*',

Jerzy Soplica.
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wstawiamy nie do lichego garnka, lecz do cennego wazonu, na któ­
rego dnie widnieje godło sławnej fabryki. Takim godłem, pieczętu­
jącym cenny towar, jest także „Mł ynek"  na paczkach domieszki, 
niezbędnej do osiągnięcia pełnego i szlachetnego smaku kawy.

Już od roku 1828 znają go nasze gospodynie,* i dzisiejsza pani 
domu darzy paczkę z młynkiem i napisem D o s k a  F r a n e k  takim 
samym zaufaniem jak jej prababka, bo i dziś może się przekonać. .
że g o  Franek, to

Franek
0
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